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I W *  Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryamii

Z D N I A .
Kraków, 2 lutego.

Dobrze wam tak!...
Kiedy szowiniści czescy zwoływali swój 

konwentykiel do Morawskiej Ostrawy, zaję­
liśmy odrazu stanowisko tak krytyczne i 
tak gruntownie umotywowane wobec pp. So­
kołów i Smykalów, że wystarczyło poprostu 
mieć zdrowe zmysły, aby nie pchać się tam, 
gdzie „radykalni" moskalofile i dość katyli- 
name jednostki dziennikarskie miały rej wo­
dzić. Jeżeli nie nasze przestrogi, to już za­
powiedź, że wybiera się na zjazd do Moraw­
skiej Ostrawy nasz znany „Lampi a rz" ,  
powinna była odrazu zoryentować nawet naj­
głupszych nowego fasonn patryotów, którzy 
w zabawny sposób marzą ciągle o czesko- 
połskiem brataniu się z — szowinistami cze­
skimi na Śląsku.

A jednak pewne pisma wahały się długo, 
nim wreszcie zdecydowały się — nie poje­
chać!

Jak tam goście polscy się czuli na tym 
zjeździe „bratnim" w Mor. Ostrawie, pospie­
szamy donieść nie bez pewnego zadośćuczy­
nienia moralnego wedle sprawozdania „No- 

%ej Reformy". Na odczycie p. Smyka ł a ,  
redaktora „Nowin cieszyńskich" spotkała kil­
ku Polaków przyjemność, którą korespondent 
tak opisuje:

Przewodniczący Palkovsky, zagajając zgroma­
dzenie, w ykluczył na wstępie rozprawy i w szel­
kie rezolucje, czego mocno żałujemy, bo o ile  
polemika z poglądami referenta byłaby bezcelo­
wą, o ty le odjęto nam możność zastrzeżenia się 
przeciw fałszom i przeciw obrzucaniu nas m  
publicznem zgrom adzeniu i n s y n u a c y a m i  i 
o b e l g a m i .

Dobrze się stało, że dziennikarstwo polskie 
w zjeździe tym udziału nie wzięło, bo jako ofi- 
cyalnym przedstawicielom prasy polskiej, nie 
byłoby im nic innego pozostało do zrobienia, 
jak podczas odczytu ostentacyjnie zgromadzenie 
opuścić. —  My tam obecni, jako ludzie zupełnie 
pywatni, mieliśmy uczucie l u d z i  p o l i c z k o ­
w a n y c h ,  którym przedtem skrępowano ręce, aby 
policzka oddać nie mogli.

Na te „policzki" zasługiwano się jednak 
wcale drogo w K r ak o wi e ,  kiedy to z fun- 

i duszów gminnych asygnowano w roku 1898 
■tfOOO guldenów na podejmowanie różnych 
jp^iennikarzy słowiańskich", a wśród nich 
^p. S o k o 1 a-T u m ę, który nie pozwolił w tea­

trze amatorskim grać sztuki „X. Pawilon"

i obrażać cara, „jedynego przyjaciela Cze­
chów"...

Przygotowali więc krakowscy „patryoci" 
obecne policzki już wtedy, kiedy zamykali 
oczy na fakty przez nas podane bardzo wy­
raźnie. Ale czego też wówczas na komendę 
hr. Badeniego i stańczyków nie wyprawiała 
„polska" prasa patryotyczna!

Dziś te czasy minęły; dziś policzki zaczy­
nają wreszcie boleć,..

■TUŻ OPUŚCIŁA PRASĘ

..LATARNIA"
Nr. 1. Styczeń 1904. Rok IV.

0 STOWARZYSZENIACH 

#  ZAWODOWYCH #
1 KORZYŚCI, JAKĄ PRZYNO­

SZĄ KLASIE ROBOTNICZEJ.

Cena 3 ct. (6 halerzy), 

z przesyłką 4 ct. (8 h). 
DO NABYCIA W ADMI­

NISTRACYI „LATARNI", 

Kraków, Sławkowska 1. 29.

W ośmnasta rocznice.C C
Wczoraj dnia 2 Intego odbył się w sali 

browaru krakowskiego uroczysty poranek w 
rocznicę powieszenia czterech proletaryatczy- 
ków. W pięknie choinkami ozdobionej sali 
zebrali się licznie robotnicy, robotnice, oraz 
młodzież socyalistyczna. Estradę zdobiły czer­
wone draperye, zieleń; od tego tła odbijały 
portrety Kunickiego i Waryńskiego.

Zagaił poranek tow. Ignacy D a s zy ń s k i .  
Czcząc proletaryatczyków, nie popełnia pol­
ska klasa robotnicza żadnego religijnego 
kultu osób, nie chcąc tworzyć dla przyszło­

ści kajdan duchowych, któremi omotano du­
sze milionów ludzi np. w imię tego męczen- 
ńika, który zawisł niegdyś na krzyżu... Owi 
czterej, którzy zawiśli na szubienicy, dali wy­
raz temu wszystkiemu, co ukochali, do czego 
dążyli i co również nas ożywia. Nie widzi­
my w nich ludzi nadzwyczajnych, nadnatu­
ralnych; w stosunkach, w jakich walczą bra­
cia nasi w zaborze rosyjskim, każdy członek 
partyi, świadomy swych celów, stawać się 
musi bohaterem. To właśnie, iż proletaryat­
czyków czcimy jako ludzi, czyni ich nam tak 
blizkimi, tak drogimi. Walczymy za to samo 
i o to samo, co ich’ do walki parło, wyzna­
jemy te same zasady, które im w walce przy­
świecały, forma tylko walki naszej dzisiaj 
jest nieraz odmienną. Zmieniła się nadto je­
dna rzecz: wieszając towarzyszy naszych, 
spodziewali się siepacze carscy, iż z a b i j ą  
r uc h  r obo t n i czy ,  świadomość klasy robo­
tniczej, ideę socyalizmu. Od tego czasu ruch 
ogarnął trzy zabory, pogłębił się, rozszerzył 
i żaden kat nie wierzy dzisiaj, iż jakiekol­
wiek prześladowania zdołają złamać ruch so­
cyalistyczny w Polsce. (Długotrwałe oklaski).

Po zagajeniu tow. Daszyńskiego nastąpiły 
produkcyę chóru robotniczego, piękna dekla- 
macya p. D u l ę b i a n k i ,  artystki teatru miej­
skiego, oraz artystyczna gra na skrzypcach 
p. Ba z i ńs k i e g o .  Po krótkiej przerwie wy­
głosił tow. dr Emil B o b r o w s k i  starannie 
opracowany odczyt o „Proletaryacie", pan 
Ł o w c z y ń s k i  odśpiewał Schumanna „On 
jest" i Raczyńskiego „Żale", a tow. St. J a ­
r a c z  wygłosił z siłą i uczuciem „Przeklęty 
los" Zofii Filipowicz i „My" Franciszka No­
wickiego.

Odśpiewaniem kilku rewolucyjnych pieśni 
zakończył chór robotniczy ten piękny pora­
nek. Przez cały czas poranku panował nad­
zwyczaj podniosły nastrój wśród bardzo li­
cznie zebranej publiczności.

*
Dnia 31 stycznia o godz. 7 wieczór w sali 

stow. grupy miejscowej kolejarzy w No wy m 
S ą c z u  odbył się uroczysty wieczorek ku 
czci powieszonych 4 towarzyszy na stokach 
cytadeli warszawskiej.

Do licznie zebranych towarzyszów i towa­
rzyszek przemów J  tow. Jan Ma l is  z, wyka­
zując zwięźle, jak w dziejowym rozwoju ludz­
kości idea wolności, równości i braterstwa 
stopniowo coraz szersze warstwy, coraz licz­
niejszych bojowników zdobywając, urosła do 
obecnej potęgi, która stwarza świat nowy na 
gruzach starego.

Walka dobra ze złem trwa jeszcze wciąż, 
a jak każda walka, tak też i ta pociąga za 
sobą cały szereg męczenników, między któ­
rymi najbliższymi nas, bo męczennikami pro­
letaryatu polskiego, są nasi 4 towarzysze, 
których żałobną rocznicę obchodzimy.

Po przemówieniu tow. Malisza, nagrodzo- 
nem gromkimi oklaskami, chór robotniczy pod 
batutą tow. Stefana Szopińskiego odśpiewał 
kilka pieśni, poczem towarzyszka Pionkowa 
oddeklamowała wiersz tow. Zofii Czapkiewi- 
czowej „Hołd ofiarom", ułożony na tę uro­
czystość, oraz wiersz „Na pobojowisku".

Deklamowała również, budząc sensacyę, 
mała córeczka tow. Mędlarskiego.

Na końcu wystąpiła tow. Zofia Czapkiewi- 
czowa i oddeklamowała z uczuciem i wielką 
siłą „Dom zborny" Niemojewskiego.

Żywe obrazy układu tow. Malisza pod ty­
tułem „Hołd ofiarom" i „Świt" zakończyły 
wieczorek. Muzyka robotnicza przygrywała 
w przerwach.

Listy z kraju.
Przemyśl, 1 lutego.

Sensacyjne aresztowanie. —  Ważne zmiany w sądowni­
ctwie przemyskiem. —  Raporty maniaka-kolonisty.

Przed kilkoma dniami wyjechał jeden ze 
znanych przedsiębiorców, inżynier St robl  
w towarzystwie rotmistrza żandarmeryi, oglą­
dać trasę kolejową koło Krasnego za Lwo­
wem. Po drodze p. Strobl wyjmował często 
notatki swoje, oglądając przytem okolicę. W 
podejrzliwej duszy żandarma zrodziła się 
myśl, czy może St robl  nie jest szpiegiem 
rosyjskim. Z podejrzeniami swemi podzielił 
się rotmistrz żandarmeryi w drodze telegra­
ficznej z najbliższej stacyi z komendą na­
czelną we Lwowie. We Lwowie nie wiele 
namyślano się: „Sofort in Haft nehmen!" 
Na następnej stacyi oczekiwali już p. Strobla 
żandarmi i w imieniu prawa wzięli grzecznie 
w opiekę swoją. Wszelkie tłumaczenia i per- 
swazye ze strony p. Strobla nie pomogły. 
W towarzystwie żandarmów powędrował p. 
Strobl do Lwowa, gdzie dopiero po stwier­
dzeniu tożsamości osoby i należytem wylegi­
tymowaniu się. uwolniono p. Strobla jako nie­
winnego.

W niebezpiecznych notatkach były z nie­
miecką systematycznością (p. Strobl bowiem 
pochodzi z rodziny niemieckiej) spisywane 
wychylone i zapłacone bombki piwa i długi 
zaciągnięte na sprawienie parterowej przyo-

FRYDERYK VAN EEDEN.

,MAŁY JANEK.
S K r  O! W istikn, pocóż mam pytać i szukać?  

*^Ma u w szystko, czego pragnę. Mam Robinetę.
—  A leż to nie potrwa długo —  rzekł W i- 

stik. —  A mógłbyś być dużo szczęśliwszym  i 
Robin sta także. Czyż mały kluczyk ma zaginąć ? 
Pom yśl tylko, jak cudownie byłoby, gdybyście 
we dwoje znaleźli małą książeczkę. Spytaj tylko 
gila Robinety o drogę, a ja już ci dopomogę, 
zobaczysz!

Dobrze, spytam — odrzekł Janek i za- 
knął okno.
N a drugi dzień spytał gila , siedzącego jak  

kle na ramieniu R obinety, o drogę do złotej 
tnłki. Robineta słuchała tego pytania, zwró- 

ego do ptaka, z zadziwieniem . Gil w strząsnął 
wą, popatrzył na Robinetę i odrzekł:
—  N ie tędy, nie tędy!
—  Co ty mówisz Janku? —  spytała dziew- 

ynka.
Jak to, to ty  nic nie w iesz?  Nie w iesz 

gazie szkatułkę znaleźć można ? N ie słyszałaś nic 
o złotym kluczyku ?

—  Nic a nic. Opowiedz że mi, proszę cię! 
W tedy Janek opowiedział Robinecie wszystko,

co słyszał o małej książeczce.
—  Ja mam kluczyk —  zakończył —  i my­

ślałem , że ty może w iesz, lub gil, coś bliższego  
o szkatułce.

A le g il odleciał spory kawałek. Skakał po 
krzakach, nic nie mówiąc.

Robineta się zam yśliła.
—  W ydaje mi się —  rzekła po długiej chwili —  

że mogę odnaleźć to, za czem Janku szukasz. Ale 
co rozumiesz pod tym złotym kluczykiem ? Jakeś 
przyszedł na to ?

—  Ach! jak przyszedłem na to! —  w estchnął 
Janek i .zapatrzył się w dal, posmutniały.

W  tej chw ili w łaśnie pojawiły się dwa białe 
m otyle. L eciały wprost do Janka.

—  W indekind! W indekind! —  szepnął mimo- 
w oli chłopiec.

—  Któż to jest W indekind? —  spytała R o­
bineta.

Gil uciekł w tejże chwili, a kwiaty, rosnące 
na trawniku, spojrzały nagle przestraszone.

—  Czy to on ci dał ów kluczyk? —  pytała  
dziewczynka.

Janek skinął potwierdzająco głową i zamilkł. 
A le Robineta chciała dowiedzieć się w ięcej.

—  Któż on jest ? Czy to on nauczył cię tego 
w szystkiego ?

—  Tak, ale odszedł, zostałaś jednak za to 
ty! —  zaw ołał Janek i przytulił głowę do jej 
ramienia.

—  Mały szaleńcze! N ie martw się, znajdę ja 
ci książkę. W iem  gdzie jest.

—  Ale w takim razie muszę iść szukać klu­
czyka, a to tak daleko!

—  N ie, nie, nie trzeba mi w cale twego klu­
czyka. Jutro pokażę ci książeczkę, obiecuję ci to 
napewne.

Robineta odeszła.
Gdy Janek znalazł się w  łóżeczku, począł dłu­

go rozmyślać o w szystkiem , co przeżył, ale na­
dzieja znalezienia książki jakoś nie zagościła 
w jego sercu.

IX .
Na drugi dzień Janek niecierpliw ie czekał na 

pojawienie się R obinety. Pow ietrze było chłodne, 
a ciężka mgła unosiła się ponad ziem ią. W yda­
wało się, jakby ziemię okrył jakiś płaszcz szary  
o wielkich fałdach. Św iatłość słoneczną co chwila  
przysłaniał gruby cień, smutno było bardzo. Ja­
nek był niespokojny. Rozmyślał wciąż o małej 
książeczce i wydawało mu się mimo obietnicy  
Robinety, że nigdy jej odnaleźć nie zdoła. Spoj­
rzał w górę. W  przerwach mgły i chmur doj­
rzał małe skrawki jasnego szafiru nieba. Spokój 
stamtąd płynął i słodycz jakaś niewypowiedziana.

—  Ona powinna być taka jak niebo, wysoka, 
lekka, spokojna —  szeptał myśląc ciągle o swej 
książce.

Nareszcie nadbiegła Robineta. Gil jej nie to­
w arzyszył.

—  Doskonale, doskonale! —- wołała głośno 
z daleka. —  W szystko przygotowane. Możesz 
pójść zemną i zobaczyć książkę.

—  A gdzie gil ? —  spytał Janek podejrzliwie.
—  Nie wzięłam go z sobą, przecież nie idzie­

my na przechadzkę.
Janek poszedł z dziewczynką, myśląc ciągle: 

To niem ożliwe, toby się tak poprostu nie działo, 
to musiałoby być całkiem inaczej.

Robineta zaprowadziła go do domu. W eszli 
w kurytarz, po którym tętn iły  głośno ich kroki. 
P rzyszli nareszcie do pokoju. Było tam kilku 
mężczyzn. Rozmawiali głośno, ale zam ilkli w 
chwili, gdy Janek z Robinetą w eszli. Janek pa­
trzył w ziem ię. Na podłodze leżał w ielki dywan 
w nieprawdopodobne kw iaty. Jankowi przypo­
mniał się dom rodzicielski i posmutniał jeszcze 
bardziej.

—  W ięc to jest chłopiec od ogrodnika? —  
rzekł jakiś głos ponad chłopcem. —  Chodź tu 
mój przyjacielu, nie trzeba się bać.

A inny głos dodał:
—  Robineto, twój przyjaciel jest bardzo ła ­

dnym i miłym chłopczykiem.
Cóż to w szystko ma znaczyć, m yślał Janek, 

czoło jego pokryło się zmarszczkami, patrzył 
wokoło z bólem i przerażeniem.

Naprzeciw niego siedział jakiś człowiek w czar- 
nem ubraniu i patrzył nań wzrokiem zimnym i 
przenikliwym.

—  A więc ty chciałeś zapoznać się z księgą  
nad księg i?  D ziwi mię, że ojciec twój, którego 
religijność jest mi znana, nie dał ci jej do rąk.

—  Pan nie znasz mego ojca, on bardzo stąd 
daleko —  odrzekł Janek.

Doprawdy? —  rzekł nieco urażony pan —  
ale mniejsza z tem; oto książka, czytaj ją czę­
sto, a stanie ci się ona przewodnikiem po w szyst­
kich drogach życia twojego.

Ale Janek poznał już książkę. Acb, nie w  ta­
ki to sposób mógł on dojść do tego, o czem 
marzył i musiało to być zgoła co innego. W strzą­
snął głową.

—  N ie, nie, nie o tem myślałem. Tę książkę 
czytałem. To jest zupełnie co innego.

U słyszał dokoła siebie wykrzyld zadziw ienia i 
czuł, że wyrok wszystkich na nim spoczywa.

—  Co? A cóż ty  chcesz mój mały?
—  Znam tę książkę. To jest książka ludzka. 

Ale nie zawiera w szystkiego, co trzeba, gdyż 
inaczej wśród ludzi panowałby pokój i szczęście. 
Niem a tam nic w tej książce, coby mi odpowie­
dzieć mogło na to, o co pytam. Myślę o czemś 
zupełnie innem, o czem nikt wątpić nie może,
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dziewy, w jednym z przemyskicli handli bie­
lizny.

„Der tiichtige Rittmeister" był niezadowo­
lony ze swego połowu. Z przygody p. Strobla 
powinni wyciągnąć inni konsekwencyę, że 
w towarzystwie żandarmów nie wolno robić 
nawet spisu bielizny, bo to może stać się 
„niebezpiecznem"...

Przed kilkoma miesiącami zwiedzał sąd 
przemyski, zarówno obwodowy, jak powiato­
wy, komisarz z ramienia ministerstwa spra­
wiedliwości. Wynik tej lustracyi był dla nie­
których osób wysoce nieprzyjemny. Przede­
wszystkiem stwierdził komisarz, że sprawy 
w sądzie powiatowym zalegają miesiącami, 
dzięki niedbalstwu naczelnika sądu powiato­
wego posła K r ó l i k o w s k i e g o ,  który i 
podczas feryj parlamentarnych (pobierając 
ciągle pełną płacę radcy sądowego, bez 
względu czy jest sesya, czy jej niema) siedzi 
sobie w Wiedniu, udając, że „robi politykę 
rządową".

W rezultacie przeniesiono posła-sędziego 
do senatu apelacyjnego sądu obwodowego, 
gdzie będzie mógł już nic nie robić, tylko 
podpisywać kwity pensyjne na pierwszego.

Następcą Królikowskiego, zamianowano 
radcę p. S t i e b e r a .

Równocześnie z tem rozporządzeniem prze­
niesiono z sądu powiatowego radcę p. N i e- 
ś w i a t o w s k i e g o  na stanowisko sędziego 
śledczego, zaś sędziego śledczego sekr. sąd. 
p. O r n s t e i n a  zamianowano sędzią w sądzie 
powiatowym.

Kilka słów należy także poświęcić nowym 
zakazom wydanym przez p r z e m y s k ą  ko­
me ndę  k o r p u ś n ą ,  odnośnie do uczęszcza­
nia do różnych lokali publicznych.

Po szynkach, kawiarniach, kandlach ma­
szyn do szycia i po nieszczęśliwym „Wazo­
nie japońskim", którego uląkł się Galgotzy, 
jak gdyby był napełniony dynamitem i ni­
trogliceryną, a nie treścią farsy francuskiej, 
przyszła kolej ...no zgadnijcie... na fabrykę 
p o ń c z o c h  k o b i e c y c h  i handel winkiem 
ze s u s z o n y c h  ś l iwek!  W tych dwóch 
przedsiębiorstwach dopatrzył się Galgotzy 
antymilitarnego ducha. W imię sprawiedli­
wości musimy zaznaczyć, że autorem tego 
zakazu nie był sam Galgotzy, ale kierownik 
komisaryatu policyjnego w Przemyślu niejaki 
Ma y e r ,  kolonista niemiecki, nienawidzący 
w głębi duszy Polaków i cieszący się dla­
tego ogromnem poparciem wojskowości. Obe­
cnie pokazało się, że wogóle M a y e r  był 
autorem w s z y s t k i c h  zakazów, wymyśla­
jąc przeróżne historye o każdym kupcu, któ­
ry nie był z nim lub z -jego podwładnymi 
policajami w dobrej komitywie.

Obecnie w skład komisaryatu policyi rzą­
dowej w Przemyślu wchodzą wogóle dwa oso­
bniki, nienawidzące Polaków. Drugim jest 
najstarszy komisarz S o c h a ń s k i ,  trzęsący 
całym urzędem policyjnym, moskalofil, który 
wprowadził iście kozacki ton do całego u- 
rzędu. Po za nimi idzie cała sfora mniej­
szych policyantów o których tylokrotnie pi­
sał „Naprzód" i prasa postępowa, że zbyte- 
cznem jest wspominać o nich.

Przegląd polityczny.
Dwunasty kongres socyalnej demokracyi 

Austryi Dolnej. W  niedzielę 31 stycznia roz­
poczęły się w H a i n f e l d  obrady kongresu kra­
jowego socyalnej demokracyi A ostryi Dolnej. 
Miasto to, w którem przed laty  15 odbył się 
pierw szy jednoczący rozbieżne grupy kongres 
austryacbiej socyalnej demokracyi budzi szcze 
gólne uczucia w sercu uczestników dzisiejszego

ktokolwiek zobaczy. Chcę książki, z którejbym  
mógł jasno w yczytać czemu cały św iat jest taki, 
jaki jest.

— To nieprawdopodobne! Skądże malec ten  
mógł wziąć podobne myśli!

—  Kto cię uczył mój m ały?
—  Obawiam się, żeś czytał chłopcze złe książki, 

gdyż mówisz jak one.
Tak mówiły głosy. Janek czuł, że policzki jego 

pałają, a pokój kręci się dokoła niego.
—  Nie czytałem żadnych książek złych i nie 

mówię jak one, a ten kto mię nauczył tego, co 
wiem, w art w ięcej jak w y w szyscy razem. Znam 
język zwierząt, kwiatów i jestem  ich przyjacie­
lem. W iem  zarazem, co to są ludzie i jak żyją. 
Znam w szystkie tajemnice boginek i gnomów, 
bo one mię kochają w ięcej, jak was ludzi.

Dokoła rozległy się śmiechy. Jankowi szumiało 
w uszach.

—  Musiał czytać Andersena, napewne czy­
ta ł go!

—  W  głow ie mn się pomięszało.
Jakiś człowiek stanął wprost przed Jankiem.
—  Jeśliś mały czytał Andersena —  rzekł —  

to powinieneś mieć w iększe uszanowanie dla B o­
ga i jego Słowa.

Boga! Ich Boga! Ach! znał to słowo i pamię­
tał, co o tem mówił W indekind.

-  N ie mam uszanowania dla w aszego Boga, 
jest to wyrażenie bardzo błache, jest on wobec 
W ielkiej Św iatłości małą lampką, do której zla­
tują się setkami komary i giną w ogniu.

Śmiechy ucichły, nastało groźne m ilczenie. Ja ­
nek czuł na sobie spojrzenia zimne i ostre jak  
sztylety. R aniły go, czuł ból niemal fizyczny.

(D alszy ciąg nastąpi).

kongresu. A zebrało się ich w tej samej, co przed 
laty  15, sali przeszło stu. F rakcję parlam en­
tarną reprezentują tow arzysze: P e r n e r s t o r f e r ,  
S c h u h m e i e r ,  Ś e i t z ,  E l l e n b o g e n ,  komitet 
partyjny tow. dr A d l e r ,  organizacje kobiece 
towarzyszka Popp i Sehlesinger.

Zagajając kongres, przypomniał tow. dr Adler 
uczestnikom znaczenie, jakie w dziejach socyal­
nej demokracyi A sstry i ma H ainfeld. Przypo­
mniał dalej owe ciężkie warunki, wśród których 
wówczas socyalna demokracya musiała w alczyć 
i późniejszy jej rozwój. W skazując na osiągnięte  
już rezultaty zakończył swe przemówienie tow. 
Adler: „Nie potrzebujemy się w stydzić. Na tak  
złym gruncie nie pracuje proletaryat żadnego 
państwa, ty le zbrodni, jak u nas, nie popełniono 
na żadnym proletaryaeie; a jednak wszystko  
przetrwaliśmy i spełnimy nasze zadanie w przy­
szłości, jeżeli pozostaniemy w ierni sobie samym, 
dachowi Hainfeldu".

N astępnie zdał tow. B r e t s c h n o i d e r  sprawę 
z działalności partyjnej, a tow. D a w i d  z ka­
sowej. Sprawozdania te dają obraz bardzo, wzmo­
żonej pracy agitacyjnej. R eferat tow. B r e t -  
S c h n e i d e r a  o organizacyi partyjnej zakończył 
pierwsze posiedzenie kongresu.

Walka o krawiecką kasę chorych.
W alka ta toczy się w Krakowie już od dłuż 

szego czasu między uświadomionymi robotnikami 
a kliką stojącą na czele K asy, a zarządzającą  
groszami robotniczymi samowolnie i bez kon­
troli.

W alne zgromadzenie zwołane wczoraj do 
sali rady miejskiej na godz. 2 , rozpoczęło się 
dopiero o 4 . K lika zarządowa ulękła się przy 
gniatająeej, parokrotnej w iększości robotników  
uświadomionych i przewlekała, licząc na ich znu­
żenie.

W reszcie uciekła się do nadużycia, odmawia­
jąc prawa udziału w walnem zgromadzeniu tym  
wszystkim , którzy nie opłacają dobrowolnej sk ła­
dki 2-Cfcntowej na rzecz kasy korporacyjnej; 
i trzeba dopiero było interwencyi p. dra Schó 
netha, który zarząd pouczył o brzmienia ustawy. 
Gdy przewodniczący nie chciał zgromadzenia roz­
począć pod pozorem, ie  na sali znajdują się i 
nie członkowie, prawa głosowania nie mający, o- 
dezwały się głosy żądające okazania listy  człon­
ków, tem bardziej, że zarząd listy  takiej wcale 
przedtem nie ogłosił. Zarząd Kasy takiej listy  
żadną miarą okazać nie chciał, w reszcie prze­
wodniczący Rączka daje pod głosowanie podstę­
pny wniosek, obliczony na rozbicie zgromadzenia, 
tej treści, by zgromadzeni oświadczyli się, czy 
zgromadzenie odbyć czy też z powodu obecności 
na sali i nie członków odroczyć. Garstka krzy­
kaczy rozpoczęła natychm iast w ycie i gwizdanie, 
nie chcąc dopuścić do głosowania, wskutek cze 
go komisarz Grosser zgromadzenie rozwiązał.

Charakterystyeznem i dostateczne światło rzu­
cającym jest fakt ,  że już z góry zapowiedział 
niejaki p. Kosek, że zgromadzenie się nie od 
będzie.

W obec takiego wyniku zaprosił tow. M. B o­
browski robotników i robotnice krawieckie na 
poufno zgromadzenie do sali „Postępu11, gdzie po 
zagajeniu przez tow. Krebsa i wyborze przewo­
dniczącym tow. Liebermanna, zabierali w dysku­
syi głos tow. T. Bobrowski, kreśiąc ujemną go ­
spodarkę korporacyjnej Kasy i zachęcając do w stę­
powania do organizacyi zawodowej. W śród okla­
sków zgromadzonych przedstawił tow. M. B o  
b r o w s k i  historyę walki o Kasę dla chorych ro 
botników krawieckich i napiętnował w dosadny 
sposób postępowanie obecnego zarządu. W  dal­
szej dyskusyi zabierali głos tow. Grossman, Ada­
mek i wielu innych. Postanowiono dalszą walkę 
prowadzić energicznie aż do zw ycięstwa.

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na strejk robotników metalowych 
w fabryce la rry  w Krakowie! Pieniądze i 
listy składkowe należy jak najrychlej nad­
syłać do administracyi „Naprzodu" Sławkow­
ska 29.

Polski szerzyciel prawosławia. Są jeszcze 
ludzie, którzy w  dworach m agnateryi polskiej, 
po U krainie rozsypanych, widzą placówki naro­
dowe. Na podstawie mniejszej lub w iększej ilo ­
ści takich placówek deklamują oni o „naszej 11 

m isyi cyw ilizacyjnej na wschodzie, o konieczno­
ści strzeżenia „polskiego stanu posiadania" ze 
względu na historyczne prawa atę...

Gdyby się jednak ci panowie bliżej przyjrzeli 
owym „polskim placówkom narodowym", sądzę —  
załamaliby ręce.

Oto np. „Prawit. w iestn ik 11 ogłosił ukaz naj 
wyższy, pozwalający Konstantem u hr. Potoekie- 
ckiemu podarować 4 .2 4 0  sążni kw. gruntu z 
dóbr majoratowych w pow. lipowieckim, gub. k i­
jowskiej, pod budowę cerkwi i szkoły prawo­
sławnej.

M yliłby się, ktoby sądził, że to wypadek od­
osobniony. M agnaterya polska trzeźwo zapatruje 
się na stosunki, od których majątki jej są za­
leżne. W  dobrach swoich ukraińskich nie widzi 
żadnych placówek narodowych, lecz poprostu 
korzystną w łasność prywatną. Ażeby własność 
tą módz jak najlepiej w yzyskiw ać, trzeba zape-, 
wnić sobie spokój ze strony rządu i dobrą u 
niego markę. W  tym celu poi się gubernatorów, 
naczelników powiatowych itd ., itd., a gdy spra­

wa w ażniejsza składa się „uajpoddańszą prośbę", 
by pozwolono filarowi polskości założyć „prijut" 
prawosławny —  m oskwiczący Rusinów.

Mimo to magnaterya ta —  w oczach np. 
wszechpolaków pozostaje dalej —  opoką polsko­
ści na wschodzie.

Pożar Z krupniku. W czoraj popołudniu w 
handlu W ołkow skiego na lin ii A-B zapalił się 
spirytus przy gotowaniu krupniku. Ogień objął 
nagromadzone obok tow ary i został ugaszony 
dopiero przez zaw ezwaną straż pożarną.

W Związku stow. rob. (Mały Rynek 6 ) od 
będzie się dnia 13 lutego b. r. zabawa taneczna 
robotników stolarskich z kotylionem i tombolą. 
Czysty dochód przeznaczony na fundusz cenni­
kowy.

Ofiara oficerskiej napaści. Z Rzeszowa pi­
szą nam: D nia 9 listopada 1903  r. w racał, nad 
strażnik skarbowy Józef W ierzbiński późną porą 
do domu, odprowadziwszy przedtem znajomych 
swoich do Starom ieścia. Na ulicy Sandomierskiej 
usłyszał za sobą nagle donośny głos: „policyant! 
aresztować tego financera". Nadstrażnik obejrza­
wszy się, ujrzał niedaleko oficera, a chcąc uni­
knąć awantury, skręcił na ulicę Bernardyńską. 
Tymczasem nadbiegł policyant i pochwyciwszy  
go za lew y rękaw oświadczył, że go aresztuje, 
a oficer zbliżywszy się z dobytą szablą, ciął go 
przez głowę nad lewem uchem. Cios był tak  
silnie wymierzony, że nastąpiło uszkodzenie cza 
szki, skutkiem rany na 8  ctm. dłngiej, a 4  g łę ­
bokiej. Nadstrażnika wzięto do szpitala, gdzie 
po operacyjnem usunięciu mu kawałka ukraszo­
nej kości, leżał 2 m iesiące i 17 dni.

Sprawą tą  zajęła się prokuratorya tutejsza i 
oddała ją komendzie przemyskiej. Trzeci już 
miesiąc mija, nadstrażnik dostał urlop, jako n ie ­
zdolny do służby, a tymczasem zezwierzęcony  
oficer, niejaki K r  a u t ,  nadporucznik -90 p. p., 
chodzi bezkarnie i sprawy jeszcze nie załatw io­
no. I  pytamy się, czy może obywatel austryacki, 
naw et nie socyalista, ze spokojnem sumieniem  
dawać pieniądze na militaryzm, nie mając na­
wet tej gw arancji, że pierw szy lepszy awantur­
nik, byle umundurowany, może go naw et ranić, 
ufając, że mu to ujdzie bezkarnie ?

Import mięsa. Z W iednia donoszą: Ze w zglę­
du na uchwałę rady miasta W iednia w sprawie 
popierania importu mięsa amerykańskiego, w y­
dało m inisterstwo rolnictwa rozporządzenie, w 
którem zaznacza, że dla poparcia sprawy zaopa 
trzenia W iednia w  mięso, w ystarczy utworzenie 
odpowiedniego targu; przekształcenie centralnego  
w iedeńskiego targu bydlęcego, jakoteż pomnożenie 
rzeźni w mieście. Sprowadzanie tego mięsa nie  
zaszkodzi interesom gospodarczym. Jeżeli gmina  
nie w stąpi na wskazaną drogę, rząd w danym  
wypadku sam przystąpi do utworzenia przedsię 
biorstw rzeźniczych, któreby stały pod kontrolą 
rządową.

Kościelna propaganda przy pomocy policz­
kowania. W  poniedziałek odbyła się w W iener- 
Neustadt przed miejscowym sądem powiatowym  
rozprawa przeciw robotnikowi Ottonowi B o n ­
d z i e ,  oskarżonemu o obrazę religii.

W  dniu w szystkich św iętych szła w Moosbrunn 
procesja z cmentarza do kościoła. Benda prze­
chodząc zdjął przed niesionym krzyżem kapelusz, 
a później go nałożył na głowę. N agle przysko­
czył do niego proboszcz i uderzywszy go w twarz 
zdarł mu kapelnsz, a nadto w niósł przeciw n ie­
mu skargę do sądu. Benda, broniąc się przed 
sądem oświadczył, że zdjął kapelusz przed krzy­
żem, natom iast nie w idzi żadnej racyi odsłania­
nia głow y przed uczestnikami procesyi. Sąd oczy­
w iście wydał wyrok uwalniający.

Ksiądz konno uganiający. Taki spektakl za ­
bawny mieli mieszkańcy Opola, na Śląsku pru­
skim.

Robotnik Jakób Kania, którego raził w kru- 
chc-ie kościelnej widok chorągwi stowarzyszenia  
wojackiego z wyobrażeniem Germanii —  pewnego 
dnia postanowił ją w ynieść.

Proboszcz, ksiądz Mnschiol (oczyw iście prze 
niem czony w ten sposób z Musioła), dowiedzia­
wszy się o porwaniu tak cennego rekwizytu, na­
tychm iast dosiadł konia i puścił się w  pogoń za 
sprawcą wykroczenia, a w roli Sanczo-Pansy  
spieszył za nim nauczyciel Gajda. N ie uszedł K a ­
nia przed pogonią i musiał łup swój zwrócić.

Braciszek klasztorny oszustem. Przed są­
dem ławniczym w L a m b e r g  staw ał przed paru 
dniami braciszek klasztorny M a r c i n  N a i s a ,  
oskarżony o oszustwo, którego się dopuścił na 
w ielu okolicznych wieśniakach, w yłudzając od 
nich pieniądze na msze, odpusty i inne tym po­
dobne rzeczy. Pobożni ofiarodawcy czuli się bar­
dzo szczęśliwym i, zaskarbiwszy sobie w  ten spo­
sób łaski nieba, tymczasem braciszek hulał i u- 
żyw ał za te  pieniądze, niepomny o ich duszach. 
W ieśn iacy w szakże oburzeni postępowaniem mni­
cha, zaw ezw ali go przed kratki sądowe i sąd 
ław niczy skazał go na 2  m i e s i ą c e  w i ę ­
z i e n i a .

ZAWIADOMIENIA.
Środa: „Dzieci Waniuszyna", dramat w 4 aktacli

S. Najdienowa (popularne).
Czwartek: „Syn nadnaturalny11, krotochwila w 3 

aktach Grenet Dancourt i M. Tancaire.
Sobota: „Ku szczytom11, w czterech odsłonach Wło­

dzimierza Lewickiego (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek11, wi­

dowisko fant. w 8  obrazach przerobił A. Walewski.

S&foryaiskl (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe- i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za irótówke i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Kongres dolno-austryackiej partyi socyalno- 

demokratycznej.
Wiedeń, 2 lutego. Zjazd partyi socyalno- 

demokratycznej dolno-austryackiej w Hain­
feld został dzisiaj zamknięty. Przyjęto rezo 
lucyę, która oświadcza, że wypracowany prze 
namiestnictwo regulamin służbowy (Diens 
boten Ordnung) jest nie do przyjęcia.

Strejki.
Budapeszt, 2 lutego. Rozpoczął się tu czę­

ściowy strejk pomocników stolarskich. 200 
robotników przyłączyło się do strejku.

Lille, 3 lutego. (Biuro koresp.). Strejkujący 
tkacze napadli na dom właściciela fabryk 
Baurgueta w Neuville i podpalili go. Pre­
fekt wysłał na miejsce oddział kawaleryi.

Z Serbii.
Belgrad, 2 lutego. Na wczorajszem taj­

nem posiedzeniu skupczyny omawiano kwe- 
styę lłlasztoru w Detschau w Starej Serbii. 
W swoim czasie dla przywrócenia dyscy­
pliny w klasztorze oraz dla zapewnienia 
ochrony klasztorowa od Arnautów, powołano 
no niego rosyjskich zakonników. U ludność 
serbskiej, która nie znała tych powodów 
sprowadzenia rosyjskich zakonników, powsta­
ło przekonanie, że klasztor ten oddano Ro­
syi.

Skupczyna wybrała komisyę, która ma 
się zająć przedstawieniem faktycznego stanu 
sprawy.

Belgrad. 3 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu skupczyny interpelował poseł Riba- 
rac w sprawie postąpienia organów policyj­
nych przeciw właścicielowi drukarni Panti- 
cowi, który wydawał „Narodni List". Pantic 
zażądał wysokiego odszkodowania od rządu, 
ponieważ władze policyjne bez pozwolenia 
ustawowego wtargnęły do drukarni i wy 
rządziły ogromną szkodę.

T rakta t angielsko-wloski.
Rzym, 2  lutego. Angielsko-w łoski układ o są­

dzie rozjemczym został dzisiaj podpisany.

Sprawa macedońska.
Konstantynopol, 3 lutego. D oniesienie Porty  

do ambasadorów stwierdza, że do Sanakow ode­
szło 7 skrzyń am unicji i 5 skrzyń z bombami. 
W  m iejscowości Gabrowa znajduje się w  robocie 
5 0 0 0  uniformów. Sarafow miał zakupić 700  
karabinów we W łoszech.

Tajemnicza sprawa klasztorna.
Paryż, 3 lutego. Dzienniki donoszą, że zo­

stało zarządzone śledztwo pół-urzędowe 
sprawie doniesienia prasy, jakoby przed kli­
ku miesiącami w klasztorze Asumpcyonistów 
zmarła w tajemniczy sposób p. Marya de la 
Louz. Śledztwo nie dało na razie żadne 
podstawy do oddania sprawy sędziemu śleć 
czemu.

Słychać, że minister sprawiedliwości przed 
łoży wszystkie dotyczące akty radzie mini 
strów.

Pismo „L’Action“ obstaje przy twierdzeniu, 
że p. Marya de la Louz zmarła wśród taje­
mniczych okoliczności i że zapisała majątek, 
wynoszący 50 milionów franków meklerowi 
Rolandowi Gausselin.

Parlament angielski.
Londyn, 3 lutego. Parlament został otwarty 

mową tronową. Stwierdza ona przedewszyst­
kiem przyjazne stosunki do obcych mocarstw, 
zaznacza, że rząd zawarł z Francyą układ 
mocą którego w wypadkach sporu między 
narodowego sporne kwestye oddane b ę c ^  
sądowi rozjemczemu. Wdrożono rokowania 
zawarcie podobnych układów z Włochami i 
Niderlandami. W kwestyi japońsko-rosyj- 
skiej stwierdza mowa tronowa, że rząd śi 
dzi z całą uwagą przebieg rokowań japuń- 
sko-rosyjskich i uczyni wszystko co mogłaby; 
się przyczynić do pokojowego załatwił ; i 
kwestyi. Następnie wspomina mowa tronowa 
o reformach jakie mogą być przeprowadzony 
na półwyspie bałkańskim. W końcu z? Jj 
wiada ustawę o imigracyi przestępców i i 
gieb do Anglii.

Na dalekim Wschodzie.
Paryż, 3 lutego. Agencya Havasa do iosi 

z Waszyngtonu, że treść odpowiedzi Rosyi 
dla Japonii zakomunikowaną została rozmai­
tym urzędom spraw zagranicznych a specyal- 
nie gabinetom Stanów Zjednoczonych, Fran­
cyi i Anglii. Doniesienie to wywołało roz- . 
mai te komentarze. Ogólnem jest wrażenie J  że koncesye, jakie zawiera odpowiedź, prze M 
chodzą ogólne oczekiwania i że odpowie1 jfl 
jest dowodem „lojalności" cara ro sy jsk ie jB  
oraz daje wszelką rękojmię, że wojna będz 9  
uniknioną. Jednakże jeżeliby konflikt zako? 
czyi się wojną, mimo znacznych koncesj fl 
dla Japonii, to Japonia sama poniesie odpo ■ 
wiedzialność i zostanie „moralnie izolowaną1 J  
Odpowiedź rosyjska ma jeszcze uledz ostf f l  
teczaej redukcyi i będzie w przyszłą sobotę 
doręczoną w Tokio.

Londyn, 3 stycznia, Jak „Times" donosi 
z Tokio, ogłoszono tam dekret, który zarzą­
dza, aby japońskiemu wojsku i marynarce 
wypłacany był żołd wojenny. Japom i urząd 
pocztowy nie otrzymał jeszcze żadnego ofi- 
cyalnego doniesienia o przerwaniu ruchu to­
warowego na kolei syberyjskiej.

Kedzktor odpowiedzialny ł wydawcz : Kszlmlwz ksuwraHGWskf. 7j drikarnf Władysław* Teodorbzuka i 8-.ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Ni. telefonu 510).


